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(Dalszy ciąg.)

—  Słuchaj siostro , odezw ał się trzeciego dnia, w sta- ] zniesiesz wszystko, boś czysty, j a  zniosę, bom  niewinna,
.......................  ' przecież b rac ie ... stad -tak  pod pręgierzemją c  od s to lik a ...  ta k  m i z tobą  dobrze, a tak  m i ciebie, przecież, 

żal, że ta k  ubogo i nie wygodnie się m ieścisz... pozwól, 1 ciągle, 
żebym ci je d n ą  p rośbą się naprzykrzył...

-  J a  także m iałabym  prośbę do b ra ta  —  odparła 
nie śm iało L en a ...

•—• Mówże naprzód, j a  potem , zawołał Sławek,
słucham ...

—  N ie, n ie ... j a  potem  —  przerw ała Lena, co m ó­
wić chcia łeś?

— Kzecz n iezm iern ie  natu ra lną , podchwycił M łyń­
ski, a  jednak  gdy te raz  m am  j ą  powiedzieć, wydaje mi 
się śm iałą . Oto m yśla łem  sobie, jesteśm y bratem  i sio­
s tr ą . . .  wszystko m iędzy nam i w spólne... Za cóż ja  m am  
m ieć do zby tku ... a ty . . .  cierpieć n iedosta tek ...

L ena zaczerw ieniła się i zakryła oczy.
— D ość! zaw ołała —  dość! w świecie aniołów ... 

na innym , nie na naszym , wszystko by to  było n a tu -  
rałnem  i spra wiedli w em ... ale tu! tu ! ja  inaczej obro­
nić się odpo tw arzy  nie mogę, tylko ubóstwem  m ojem ...
W iesz ty , co nie poczciwi m ów ią na m nie i na ciebie ...

—  W iem , rzeki Sław ek — czy cię to bo li?
—  .Mnie! rozśm iała się boleśnie L ena -  m nie? 

o mój bracie! j a  nie to  już przeżyłam  ! ale m nie idzie 
o ciebie, o c ieb ie ... ja  chcę, byś w oczach św iata był 
tym  m oim  ideałem  w ielk im  i n iepokalanym ...

—  To trudno  — zaw ołał M łyński, potw arz już 
mnie ob luzgała ... N ie sądź tylko, ażebym na n ią  zabo­

la ł n aw e t... -
—- O i ja  wiem,! z uczuciem m ów iła L ena ty

— A! praw da! dla ciebie.
— N ie ! tobie, to b ie ! łam iąc ręce, coraz g w ałto ­

wniej m ów iła L ena ... J a  je s tem  niezern... ty ś nadzieja 
przyszłości* ty  przedstaw iasz młodzież, szlachtę, cały 
stan  i pokolenie, tobie nie wolno lekceważyć opinii...

J a !  takich  L en ... H elen, M agdalen na świecie ty ­
siące ... Jesteśm y, ja k  na łące kw iaty, które zdepce prze- 
la ta jący  rum ak ,... a nowe odpuszczą... L ena ju tro  będzie 
tak  dobrze zapom nianą is to tą , iż n ik t nie wspomni, że 
ży ła... Ty, ty  masz posłannictw o... obow iąski... a  siłę 
stracić musisz, gdy choć nie słusznie szacunek ci od e jm ą...

— Do czegóż to  zm ierza? spy ta ł Sławek chm urno ...
Lena widząc go podrażnionym , p rzystąp iła  łagodna,

pokorna, b łag a jąca ...
— Mój panie! mój bracie... siądź i posłuchaj c ier­

pliwie. Nie myśl, bym  się drożyła z sobą i ofiarą ? 
czego ? cnoty, w k tó rą  n ik t nie w ierzy !! Idzie m i o cie­
b ie ! o ciebie ...

W iem , że krzyczą na Sław ka za m nie. Sąż ci lu ­
dzie w stanie pojąć, że może być m iłość czysta, an ie l­
ska, b raterska! a tak  św ięta, że się już naw et nie lęka 
upadku;!! Otóż ja  niechcę, aby na S ław ka krzyczano.

— I dla tego — . przerw ał ironicznie Młyński, po­
rzucę go, gdy 011 n iem a b ra ta , ani siostry, ani przyja­
ciela, ani żywój duszy... k tó ra  by go pocieszyć, podzie­
lić trosk i... z n im ... podtrzym ać go ch c ia ła? ?  nie­
prawdaż ?
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—  N ie — n ie ... m ówiła, w zdychając L ena —  nie 
porzucę g o ... a le ... poradzę coś.

—  Cóż poradzisz b iedna ...
— T rzeba się rozstaó na pozór ■— ta k  — m ów iła 

L ena ., trzeba  się w idywać inaczej, trzeba  k łam ać, kiedy 
ludzie prawdzie nie w ierzą ... O! nie uw ierzą nigdy, aże­
byś ty  był uczciwym, a j a  kochając cię, szanow ała m i­
łość n aszą ... b ra te rsk ą ...  dodała po cichu ... B racie! 
kłam m y, Bóg, j a  wiem, kłam stw o przebaczy!! niech ono 
spadnie na m nie!

— Ja k ż e ?  cóż m y ślisz ...
— J a ,  niedaw no ak to rka! zm yśliłam  sobie kom e- 

d y ą ... G rałam  już nie raz role m łodych chłopaków ... 
Będę do ciebie przychodzić p rzeb rana ... za m ężczyznę...

S ław ek rozśm iał się sm utnie.
— N a co nam  te  kom edye — ja  n iedbam  o ludzi.
-  To j a  za ciebie dbać m uszę, odpow iedziała Lena.

Jedno  z dwojga, albo j a  ucieknę, tak , że m nie nie zn a j­
dziesz, a skosztowawszy życia z tobą, um rę i uschnę 
z tę sk n o ty ... albo m usisz mnie posłuchać...

S ław ek uczuł dopiero w te j chwili, ja k  w przeciągu 
krótkiego czasu przyw iązał się już do n ie j... Groźba 
ucieczki już  przeraziła  go ...

— U cieczką byś m nie też zabiła! zaw ołał — ja  tej 
twojej siostrzanej potrzebuję duszy... ani m yśl o tem !

L ena pocałow ała go w rękę i łza jćj spadła na nią.
— W ięc pozwól ja k  j a  chcę!
—  A le to  niepodobieństw o...
—  N ik t m nie nie pozna! zaręczam ! p rzysięgam ...
— N as szpiegują — przerw ał Sław ek, wolę nie 

ta ić  się i staw ić im  czoło, aniżeli udaw ać, kryć się 
i przez to  je ś li nie do b łędu , przyznaw ać się do pozoru 
w iny...

—  A  jednak  inaczej, w ierz m i, [być nie m oże... 
nie m oże...

— A !  św iat te n !  św ia t przeklęty! w ołał Sławek, 
chodząc po pokoju.

— N a ten  raz nie przeklinajm y go, ani m u się dzi­
wujmy, m a on może słuszność. N ik t z nich nie był 
w sercu m ojem , zna ją m nie z pogłosek, m ogąż uwierzyć, 
bym uboga nie korzysta ła  z ciebie, ,bym  am bitna  nie 
chciała usidlić, bym w olała być ofiarą niż nikczem nicą. 
J a  się nie dziwię, że oni nie w ierzą, któż zna człowieka? 
J a  im  przebaczam ... ale z teg o  w łaśnie powodu, m am  
do ciebie prośbę i zaklęcie, je s te śm y  sio strą  i  b ratem , 
pozwól m i być z tego d u m n ą ... i nigdy, n igdy nie po­
m yśl n aw e t... byś m i w czem kolwiek d a ł .. .  poczuć li­
tość nad ubóstw em  m ojćm . J a  chcę być ubogą aż do 
nędzy, aby ciebie być g o d n ą!!

M ówiła i oczy jć j p a ła ły ... S ław ek slochał rozczu­
lony i p rze ję ty ... ^

—  Jedna  sukienka od ciebie jużby m nie ja k  szata 
N essusa paliła! N ie !  n igdy!

—  To ok ropne! rzekł Sławek, więc ty  się będziesz 
męczyć a j a  rozrzucać... ty  cierpieć, j a  używać i p a ­
trzeć  na niedostatek .

— Z k tórym  ja  będę szczęśliwa! zaw ołała L en a ... 
Inaczćj — mówię ci —  ucieknę... bo to  już nie będzie 
b raterstw o , ale upokorzenie...

— N ie mów o tem , dość! dość! zaw ołał S ław ek .. 
panujesz już  nadem ną!

— J a  tego nie chcę! przerw ała dziewczyna og n i­
ście — ja  panow ać nie m yślę, nie m ogę, bom służe­
bnica tw oja, boś ty panem  i słońcem  m ojem ...

He razy L ena w padała w ta k i zapał, S ław ek czuł 
się nad  wyraz pom ięszanym ... i w te j chwili zarum ie­
n ił się, nie da jąc  jć j mówić, chwycił za rękę, pocałow ał... 
ale bo jąc się sam  siebie, b rał za kapelusz aby odejść.

— Czekaj — odezw ała się L ena w strzym ując, po ­
stanów m y coś. — N ajm iesz sobie m ieszkan ie ... praw da? 
N ie przyjdziesz już  do m n ie ... ale znajdziesz m nie 
u  sieb ie ... gdy za tęskn isz ... tam , gdzieś w k ą tk u ... 
chłopiątko b ied n e ... U tnę włosy!

Lena m ia ła  warkocz przecudny, S ław ek zakrzyknął, 
ona się uśm iechnęła. —  T ak  m i dokucza!! rzek ła , tak  
m i cięży!

— J a  nie pozw olę...
—  N o! to  n ie! n ie ... do zobaczenia!! P rzyjdź tylko 

ra z ...  dać m i wiedzieć, gdzie m am  szukać ciebie.
—  A te ra z ...  idź!
M łyński poczuł rączek dwoje na swych ram ionach, 

zdaw ały się go wypychać a przyciągały i trzym ały , do 
jednej z nich przyłożył u s ta  i cały pom ięszany ... od­
szed ł...

Salon hrabinej D rejssow ćj w yglądał bardzo pow a­
żnie, był przyciem niony nieco, a  wszystko co go zdobiło, 
nosiło n a  sobie cechę jak ie jś  n ieubłaganćj surowości 
sztywnćj i zim nej. —  N a  ścianach było p arę  czarnych 
brzydkich obrazów z h isto ry i biblijnej i parę sztychów 
A ry-Schoffera prześlicznych w czarnych ram a ch ... na 
sto le nieco broszur francuskich. M o n d e ,  U n i v e r s ,  
parę  dzieł L. V eu illo t’a i różne cyrkularze do rozdaw a­
n ia ... G odłam i św iętobliw em i ubrane były szafy rzeź­
bione, za jm ujące część ściany i konsolki po rogach ... 
Chłód przejm ow ał, wchodząc do n iego ...

O szarćj godzinie przy wielkim  krąg łym , m ahonio­
wym stole, na kanapie siedziała  sam a h ra b in a ... a  przy 
niej czcigodny Sopoćko... pochylony był nieco, gdyż 
prow adził rozm owę, k tó ra  nie pow inna była być sły ­
szaną przez kilka osób ... znajdujących się w salonie. 
T w arz jego  w yrażała jak ieś  uczucie dziwne... niby roz­
gorączkow aną ciekawość.

— A le ta k  je s t, m ów iła hrab ina, w iem  z najlep ­
szego źródła, po tym  artyku le  w gazecie, k tóry  nie był 
z ły ...

— N ie był zły — potw ierdził Sopoćko.
— D ała  m u h rab ina odpraw ę fo rm alną i pokazała 

drzwi...

—  P o k aza ła^d rzw i!! w tórow ał sta ry , no proszę...
— D ała  m u do wyboru, albo ak torkę porzucić ..
Sopoćko spuścił głow ę na w spom nienie aktorki.
—  Albo nie wracać... Dziewczyna, k tó ra  się w nim  

słyszę kocha, zrobiła m atce scenę, nic nie pom ogło... 
M łyński się obraził i poszedł.

— A le któż go za s tą p i?  spy ta ł Sopoćko cicho, boć 
przecie w iadom o, Ż9 na niego rachow ała w projektach...

—  N ie bój s ię ! ładna  kobieta, a zalo tna i nie skru- 
| pu la tka, bez relig ii, albo raczćj z tak ą , ja k ą  one wszy-
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stk ie m a ją ...  k tó ra  im  do niczego nie przeszkadza... 
znalazła zastępcę łatw o... Już tam  je s t  Samiel...

—  A le Sam iel, począł Sopoóko głośno i doszeptał 
tak  cicho, że go już słyszeó nie było można...

—  N o, ta k !  j a  to  wiem —  odparła m atrona, a cóż 
to  m a do tego. Znasz teraźn ie jszą młodzież... wszystko 
to  zgniłe, zepsute...

—  A! ta k !  zepsu te! bez wiary!!
—  N ic pani nie słyszała o tym  ich'dzienniku?.. 

spy ta ł po chwili stary ...
— S to ją  słyszę przy sw ojóm ... a  już to  wiem, że 

będą  pisaó przeciwko władzy doczesnśj i św. P ie trzu ... 
o! to  w iem ...

— A le czyby nie było sposobu Sławka tego opa­
m iętać, nastraszyć, nawrócić, zawsze to zgorszenie... 
i na ludzi słabych zasad podzia ła ... rzekł Sopoćko.

A! no! byłby sposób... by łby ...
— Ja k iż ?  spy ta ł stary, przysuwając się.
—  W szak  ten  kanonik, który tu  mieszka u Ber­

nardynów ... to  jego  pierwszy nauczyciel, gdyby on chciał... 
gdyby przem ów ił...

— K anon ik ! co! rzekł Sopoćko, to stary  dziwak. 
J e s t  pobożny, uczciwy, niem a co mówić, ale prawdziwego 
ducha kapłańskiego n iem a ... Coś w głowie pokręconego.

— J a  to  wiem i J .  Ekscellencya zna go z tej s tro ­
ny, dla tego m u odebrano probostwo i oddano w ika­
rem u, który je s t  z naszój rę k i... Jednak  gdyby kanoni­
kowi powiedzieć, że się chłopiec rozpuszcza... że w teatrze 
m a stósunki, że dziennik będzie antykatolicki i libe­
ra ln y ... może by go zreflektował. W aćpan znasz kano­
nika ...

— Z nam ... tak  — ale un ikam ... J e s t  to, potrzeba 
pani wiedzieć, nieprzyjaciel Je zu itó w ! K siądz a nieprzy­
jacie l Jezu itów , dość powiedzieć, to  go charakteryzuje.

— Gdyby z drugiej strony ... zaw ołała h rab ina... 
ale to  n iepodobieństw o...

—  Co tak ieg o ?  spyta ł Sopoćko...
—  K azałam  się pilno dowiadywać o tę  aktorkę, 

z k tó rą  on ży je ... m ów iła h rab ina ... j ą  tu  znają. Była 
to siero ta, dziewczyna poczciwa, w kilku domach służyła 
za guw ernan tkę... charak te r eksaltow any... poetyczny... 
naw et dosyć po sw ojem u re lig ijn a ... Gdyby w niej obu­
dzić m ożna chęć w stąpienia do k la sz to ru ? ... nie je s t  to 
niemożliwe, ale trzebaby bardzo zręcznej osoby, bardzo 
zrazu w yrozum iałej... żeby jój nie spłoszyła...

Sopoćko zaciął u s ta , słysząc to, w ahał się długo, 
hrabina spojrzała na niego.

—  W szak to  ta  jakaś panna P ra te r?  spytał.

—  T ak ! j ą  tu  młodzież nazywa Leną... po cichu 
szepnęła hrabina, k tó ra  w iedziała wszystko...

— Przykro m i to wyznać — rzekł Sopoćko... ale 
t o . . ale to...

— Co? zapy tała  pan i D rejssow a. —  Cóż?
—  To je s t m oja rodzona siostrzenica, ty lko panię 

zaklinam  na wszystko, o największy sekret.
H rab ina za rękę go chwyciła, tak  j ą  to  wyznanie 

zdziw iło...
— Co mówisz? n ik t o tóm  nie w ie...
—  N ik t w św iec ie ... ale to nieszczęśliwa ta jem nica 

fam ilijna ... Jój m atka  była m o ją  siostrą  rodzoną.
W estchnął.
—  Okoliczności... wypadki, słowem , że poszła za 

mąż jak  najnieszczęśliwiój i fam ilia ... i — ja  — m u­
sieliśmy z n ią  przerwać. Z tego powodu zm arła  w nę­
dzy... a  j a  już  córką się nie opiekowałem  z pow odu... 
iż ... togo..- gdyż... znalazły się osoby dobroczynne... 
J a  bym był tem u zadaniu nie podo ła ł... a  lękałem  się, 
ażeby dziewczyna i m nie nie była ciężarem  i nie za­
niedbała się. . znalazłszy niby op iekuna... Do tego, 
widzi pani h rab ina —  sam  je s te m  bardzo ubogi... to 
je s t niem ajętny... I  dla tego nie m ówiłem  wcale o po­
krewieństw ie, o którem  ona niewie naw et...

H rab ina bardzo surowo spojrzała na Sopoćkę, ale 
stary  w estchnął, ręce złożył, zrobił m inę pobożną i n ią  
pokrył resztę...

— Uczyniłem to, dodał, jedynie d la  jój dobra, dla 
nadania h artu  charakterow i... Później, gdy się nie po­
wiodło je j w ychowanie... te  aw antury różne... już n ie- 
chciałem się naw et przyznawać, osobliwie do... aktorki.

— A le zm iłujże się, gorąco zaw ołała h rab ina , masz 
prawo i obowiązek w yrw ania jój z tych szpon sza tań ­
skich, z te a tru .,  a  naw et na jak iś  czas zam knąć w k la ­
sz torze.. na rekolekcye... w łaśnie ta k a  eksaltow ana, 
m łoda osoba... pod wrażeniem  błogiem... k lasztoru, m ie j­
sca świętego, osób bogobojnych, m ogłaby nabrać powo-

j  łan ia  do tego stanu. Cóż ona m a lepszego do czynie­
nia na świecie! To m iejsce d:a niej.

Sopoćko szeptał —  Zapew ne! zapewne! a po chwili 
rzekł.

— W iadom o pani, że i do klasztoru... to  są insty- 
tu ta  dziś zubożałe, złupione przez chciwość... potrzeba 
by kosztów... funduszów ., a ja ... prawdziwie.

Sopoćko był ponury, znać sobie wyrzucał, że się 
przed h rab iną wygadał, niespodziewając się, aby tak i 
obrot wzięły rzeczy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Po niebieskim  sklepie 
Skrzydełkam i trzepie, 
Zapowiada dzionek 
P taszyna skowronek; 

Zapowiada dzionek,
Jak  kościelny dzwonek — 
I  wiosenną porę 
Zimie na przekorę.

Sko wronek.

Mrozom, wichrom, slocie 
O wiosennej psocie, 
Pioseneczkę śpiewa 
Ponad lany, drzewa; 

Pioseneczkę śpiewa,
AV świcie się ogrzewa, 
Szlakiem chmur i burzy 
W  niebiosa się nurzy.

Utonął w błękicie,
Lecz piosnkę słyszycie,
Ja k  z rosą: opada, 
Przyszłość zapowiada.

Jak  z rosą opada 
Co się w niebie składa: 
Że dzień będzie, wiosna 
I  przyszłość radosna.
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T V a d  W i w ł s i .
(Z ryciną.)

W o d a je s t b ry lan tem  w stro ju  przyrody. Bez wody m orza, jeziór, powab stawów ocienionych,_ strum yków
najp iękn iejsza okoiica traci na uroku, a ja k  żywioł ten  zakopujących się w łąk i lub skały, jakże nęci oko; szcze-
je s t w arunkiem  żywotnym  wszelkiego życia w przyro- gólnie zaś uroczy wpływ w ywiera na człowieka widok
d z ie ,tak  niezbędnym  je s t  i d la piękna natury . W spaniałość potężnej rzeki, bo prócz piękna fizycznego p rzedstaw ia

sie w nim  wyraz siły,? nie powstrzym anego dążenia do kach swych i zm ianach W isła , poważna a  ogrom na, zdolna
celu n iepow ro tnośc i... j e s t  budzić najróżniejsze w rażenia m oralne, ale i po-

'W szy stk ie  rzeki są  piękne. Tajem nicza w p rak ty - waby je j przyrodzenia nie u stęp u ją  w ielu innym  rzekom.



197
Brak jej malowniczych skał, zamków przypominających 
grozę dawnych czasów, ale za to jakie wspaniale rozle­
głe są jej widoki. Czy to z Bielan krakowskich, z wy­
żyn Chełmna, czy z zamkowej góry w Grudziądzu, dolina 
W isły wszędzie przedstawia obrazy ogromnych przestrzeni. 
M iasta na górach, m iasta w dolinie, nizina cała, jakby 
wieś jedna zasiana domostwami, które rozdzielają wą­
skie paski ról, łąk, sadów, dróg i rowów obsadzanych 
wierzbiną. Obraz ten imponuje samą masą.

Rzekom zachodu np. Renowi dużo dodaje wdzięku 
ożywiona i malownicza żegluga. Na Wiśle parowiec 
je s t rządkiem zjawiskiem, a szkuty wiślane, tu  ber- 
linki, są po prostu brzydkie; jedne galary przypominają 
kształtem  statk i używane na zachodzie i mają jakiś za­
krój malowniczy. Poetyczną stronę żeglugi wiślanej 
stanowi spław drzewa i galarów ze zbożem. Z tej strony 
W isła dla m alarza przedstawia niewyczerpany skarb

motywów, które obrabiaó może w nieskończoność. To 
też jest malarz specyalista pod tym względem, Stryjow- 
ski, którego drugi obraz nadwiślański już czytelnikom 
podajemy. —Wieczór się zbliżył, zmrok zapada, oryle 
płynący z galarami zawinęli do brzegu; nie znają ko­
twic, ale na śrykach przytwierdzili je. Na obrazie wi­
dać w tyle płaskie daszki tych pierwotnych naw, k tó­
rych postęp jednakże wyrugować nie potrafi. Ognisko 
i szałas są licencye poetyczne, które malarz tu  popełnić 
musiał dla dopełnienia i jedności obrazu, chociaż oryle 
nigdy na przystanku nie gotują na lądzie, lecz na ogni­
sku ulepionym z gliny w którymkolwiek rogu galaru. 
Szałasów też nie budują na lądzie; jak  poecie tak i m a­
larzowi wolno w interesie sztuki mijać się z szczegółami 
prawdy. Grupa środkowa za to pełna nienaruszonej 
wdzięcznćj prawdy. Ch.

Urywki z wspomnieli uniwersyteckich z i\ 1846.
Przez F . D.

Szanowna pani! Nie wymagaj odemnie porządku 
w opowiadaniu tych wspomnień przeszłości; — piszę 
je  wedle tego, jak  pamięć wrażenia zatrzymała, — 
może najlepsze w przykrych kolejach życia zatarły się, 
snuję więc to, co świeże we mnie, lub co boleścią 
wpiło się w duszę i dla tego z pamięci niknąć nie 
może.... W  połowie lipca udałem się do Warszawy, 
aby wyjednać sobie paszport, a następnie wyruszyć do 
Moskwy. W W arszawie poraź pierwszy w życiu ze­
tknąłem  się z urzędową Moskwą. Robiono mi tysiączne 
trudności w udzieleniu paszportu. W obec nich stra­
ciłem już nadzieję wyjazdu. Pomiędzy innemi zażą­
dano odemnie dowodu, iż nie miałem udziału w rewo- 
lucyi z 1830 roku, choć złożyłem metrykę urodzenia, 
w której stało jak  najwyraźniej, iż urodziłem się w lipcu 
1830 roku. Nic nie pomogło, musiałem oduieść się do 
naczelnika Żandarmów tego powiatu, w którym mie­
szkałem i wreszcie pożądany dowód nadszedł. Dozna­
łem niesłychanej radości, kiedy wreszciepaszport w swych 
rękach poczułem. Tego samego dnia zapisałem się na 
kuryerkę i tegoż samego dnia opuściłem Warszawę.... 
W drodze nie doznałem żadnego wypadku; nic nie 
zgubiłem i żaden mnie Moskal nie okradł. Po dwu­
tygodniowej podróży stanąłem  wreszcie w Moskwie. Za 
tydzień byłem już studentem i rozpocząłem to życie 
pracy, marzeń, uniesień... O cudny to czas, cudowne 
to chwile tego życia uniwersyteckiego! Swoboda, o ja ­
kiej pojęcia nie miałem, olśuiła mnie. W kraju pod sro­
gim uciskiem Paszkiewicza i znęcania się jego zgrai 
policyjnćj, zaledwie półgłosem i dobrze obejrzawszy się, 
można było mówić o naszej przeszłości, o naszśm ów- 
czesnem położeniu. Tu, jedno i drugie, rozbierało się, 
z największą jasnością. Ale — ta  też chwila, w którćj 
wstąpiłem do uniwersytetu, była jego najpiękniejszą 
chwilą. N a czele uniwersytetu i całego okręgu nauko­
wego moskiewskiego stał wówczas G r z e g ó r z  h r a b i a  
&t r  o g o n  o w, dumny arystokrata moskiewski, wycho­
wany za granicą, powiększćj części w Anglii, jak  na 
owe czasy bardzo liberalny, a studentów szczerze ko­
chający. Dbał on o świetność uniwersytetu, którego praw 
i autonomii gorliwie bronił. Jak  tylko objął rządy 
uniwersytetu, zapragnął zaraz pokrzepić jego siły przez 
wprowadzenie młodych profesorów i dla tego zdolniej­
szą młodzież bez względu na narodowość wysyłał za 
granicę pod warunkiem, aby tam wykształciwszy się, 
obejmowała następnie katedry uniwersyteckie. Do liczby 
^c h , pomiędzy innemi należał i nasz rodak W arsza- 
wianin^ Piechowski, który dotąd katedrę literatury sta­
rożytnej zajmuje. Największą znakomitością w uniwer­
sytecie był wówczas profesor historyi powszechnej T y -  
m ° t e u s z  G r a n o w s k i ,  Małorus. Wywierał on wpływ 
ogromny, który rozciągał się po za aule uniwersyteckie.

Wszystko, co było wówczas zacniejszego w spółeezeń- 
stwie moskiewskiem; wszystko, co pracowało, myślało, 
pisało, — wszystko to ocierało się o Granowskiego. 
Był on naczelnikiem i duszą, tak zwanego stronnictwa 
zachodniego, które w owym czasie reprezentowało po­
stęp w Rosyi. Rozumny, szlachetny, — z sercem i du­
szą gorącą, z najliberalniejszemi pojęciami — a przytśm 
przystępny — dla wszystkich względny — był naszśm 
bożyszczem. Już sama powierzchowność zniewalała ku 
niemu. Wysoki i kształtny, jak  Antinous, — z długiemi, 
czarnemi, kędzierzawemi włosami, nosem orlim , oczami 
czarnemi, lśniącemi, głęboko opromienionemi, z twarzą 
pogodną a boleściwą, od razu chwytał za serce. Lgnęła 
też do niego cala młódź uniwersytecka, a każde jego 
słowo gorączkowo porywała i trawiła. W ykład jego 
był świetny. Osoby historyczne traktował nieco zapo- 
bieżnie — cieniował je  tylko; — idea — głównie go 
zajmowała — ogólny też charakter każdśj epoki malo­
wał po mistrzowsku. Odczyty jego zawsze miały moc 
słuchaczy; na parę godzin przed lekcyą już zajmowano 
miejsca. Szkoda tylko, że glos miał cichy i jakby przy­
tłumiony. Odczyty jego wpływały niezmiernie na m ło­
dzież, bo gorąco on apostołował za sprawiedliwością, 
moralnością, swobodą, a apostołował nie tylko słiwem, 
ale i życiem. Nie poprzestawał wszakże na katedrze, — 
rozumiał on dobrze, że pod duszącym caratem nie 
wszystko, co człowiek ma na duszy, co mu tam  cięży 
kamieniem, wypowiedzieć można. Dla tego też otwo­
rzył dom swój dla młodzieży. Dziś jeszcze pamiętam, 
z jaką  radością co niedzieli biegłem na Draczewskij 
perew łik, na pogawędki do ukochanego profesora. Jakież 
one były serdeczne, ciepłe, a przytem jakże pouczające! 
Mówiliśmy często i o naszej sprawie. Był on serdecznym 
naszym przyjacielem; szczerze ubolewał nad naszśm 
położeniem, zachęcał do pracy, wytrwałości i przepo­
wiadał zwycięstwo, bo idea nie ginie i nie umiera, 
mawiał nam. Je s t to jedyny Moskal, w którego nie- 
złamaną przyjaźń dla nas wierzyłem; a reszty nie przy­
puszczam jej nawet. Wszyscy oni niemal, dopóki nie 
m ają władzy w swym ręku, są liberalnym i; gdy się jej 
dorwą, sta ją  się od razu katami, lub najnędzniejszemi 
narzędziami caryzmu. A choć wszyscy przyjaciele Gra­
now skiego ,'R e dk  in ,  K a w e l i n  i inni, w ostatnich 
czasach odznaczyli się nienawiścią, a więcśj jeszcze nie­
sprawiedliwością przeciwko nam , pomimo to pewny 
jestem , że gdyby Gronowski nie złamał się — nie za­
milkłby, ale owszem swobodnie, jak  zwykle, podniósłby 
głos w imię sponiewieranśj sprawiedliwości i godności 
ludzkiśj. Ale nie dożył tej chwili i dożyć jej nie mógł. 
Dla takich ludzi, jak  Granowski, nie ma miejsca w dzi­
siejszej Rosyi. Dusza jego nader estetyczna, idealna, 
na widok tego grubego świata, w którym żyć zmuszoną



była, cierpi ła  niewypowiedzianie, a całe to cierpienie 
odbiło s ę w jego twarzy. Nie widząc i nie znajdując 
żadnego wyjścia —  m usiał upaść. Trunek posłużył za 
ca łą  pociechę i uciechę —  zapił się biedny męczennik. 
W  ten  lub podobny sposób skończyli i inni ludzie. 
])ość przypomnieć sobie Puszkina, Poteżajewa, Rylejewa, 
Lermontowa Bieleńskiego, Gogola i ty lu innych. U m arł 
przed kilku laty — a do samej śmierci czarował um y­
sły młodzieży i jeżeli w k tórym  z Moskali z uniwersy­
te tu  M osw kyjes t  coś zacniejszego, to winien on bezwa­
runkowo to c o ś  Granowskiemu i jego przyjaciołom. 
Do tych liczyli się: K a w e l i n ,  profesor historyi prawa, 
oraz R e d k i n ,  profesor prawa narodów; nadto K u d r i -  
a w i e w  profesor historyi, S o k o l s k i  profesor chorób 
dusznych i inni. Do tegoż samego stronnictwa zacho­
dniego należeli: K ą t k ó w  i L e o n t i e  w,  dziś redaktorzy 
M o s k o w s k i c h  W i e d o m o s t i  i zarazem z przyjaciół 
najzaciętsi nasi nieprzyjaciele. W  owych czasach były 
to  nic nie znaczące figury —  czasy te ,  były ich p ier­
wocinami profesorstwa. Znaczyli siłą  stronnictwa ale 
nie własoemi swemi osobami. Kątków wykładał na wy­
dziale filozoficznym logikę, wykład jego był suchy, -  
nie jasny; Leontiew — czytał grecczyznę i dość był lu- 
bionym od studentów. O charakterze ich trudno coś 
powiedzieć, bo powtarzam, były to figury niewybitne. 
Powierzchowność ich również nieuderzająca. Kątków, 
więcej ja k  średmego wzrostu, blondyn, twarzy pociągłej,  
oczu bez wyrazu, a  koloru takiego, jak i  je s t  zwyczajnie 
cechą Moskali — to je s t  d n i  morskiego. W  ogóle cały 
wyraz twarzy —  ja k  w Rosyi noszą — bezduszny; niby 
to twarz nic nie mówi, t rąć  j ą  wszakże —  a natych­
m ias t  dzikość i zwierzęcość wypiętnują się na  niej. 
Leontiew rady, garbaty, twarzy ta k  białej, że wszystkie 
błonki najwyraźniejszym błękitem na niej w ydatnieją  — 
oczów niebieskich, całości dowcipnej i rozumnej. Oby­
dwaj mogą mieć dziś po la t  pięćdziesiąt. Kątków mówi 
dobrze po polsku. Pam ię tam , iż w roku 1846 m ia ł 
mowę po polsku nad grobem profesora J a r o s ł a w a  
L i n o w s k i e g o ,  naszego radaka, a który zginął śmiercią 
tragiczną. Linowski, Ukrainiec, wykładał na uniwersy­
tecie gospodarstwo wiej-kie; a dziwna rzecz, co to t a ­
len t  może. Odczyty jego były tak  świetne, iż na  nie 
zjeżdżali się t łum nie, naw et kobiety. Miody, nam iętny 
z niesłychanie łatwem i obrazowem słowem, poiywał 
słuchaczy. N a  początku roku 1846 powróci! z podróży 
naukowój, j a k ą  odbywał po kraju  Kałm yków i Kirgizów. 
Pierwszy jego odczyt poświęconym był sprawozdaniu 
z tej podróży. Charakter ludu, fizyognomia kraju, zwy­
czaje i obyczaje, stan rolnictwa i chowu bydła, wszystko 
to, jak w kalejdoskopie, przesuwało się w cudnych, wy­
mownych obrazach p rzM  zachwyconymi słuchaczami, 
zebranymi w jednej z najobszerniejszych sal uniwersy­
teckich. Jakaż  tam  była zjadliwa a prawie m edająca 
się pochwycić krytyka rządów moskiewskich. Nie prze-

O  zabc
Stojąc na  wysokości cywiłizacyi naszych czasów, 

chętnie zstępujemy myślą w minione wieki, leżące po za 
nami i poniżćj naszej dzisiejszej oświaty, a badając je  
i zastanawiając się nad b łędami i zbocz 'n iam i dawniej­
szych czasów, dochodzimy do tem  lepszego rozpoznania 
ważności i  doniosłości prawdziwej oświaty. Brak oświaty 
mścił się i mści dotąd srodze na  ludzkości. Błędy 
z niego wynikające stanowią bardzo ciemną k ar tę  dzie­
jów naszych. W  kilku poniższych słowach powiemy 
nieco o zabobonach, o wierze w gusła, czary i czaro­
wnice, które dziś, dzięki oświacie ogólnśj a najpierw 
i przedewszystkiśm postępowi w naukach przyrodzonych, 
zniknęły już prawie zupełnie. Rozpatrując się w ludz­
kich zabobonach, przekonywamy się, jak  potężnie każda 
nauka wpływa na życie, ja k  silne i zbawienne są prze-

pomniał i o braciach naszych , wleczonych na Sybir. 
Powiedział on pomięuzy in n e m i : „ J ;dz iesz  dalej i n a ­
gle słyszysz dzwonki i odgłos pieśni, któiej d/więki 
porywają twe serce i przypominają ci coś twego rodzo­
nego, krewnego; coś, co kolebkę i młodość tw ą  otacz ło 
i co do grabu towarzyszyć ci będzie ; — pojąc się m i­
mowolnie dźwiękami tój pieśni, sądzisz, że to kupiec 
bogaty, który w nadziei przyszłych zysków ta k ą  pieśń 
wydobywa z siebie — ale kibitka się zbliża, widzisz 
na  niej żandarm ów ' a pomiędzy nimi skuty w łańcuchy 
młodzieniec z dum ą i pogodą na czole...  l e i a z  poj­
mujesz wszystko... to b ra t  P o lak . . .  jedzie na  Sybir, 
aby dać świadectwo m ęką  swą, że to, co do giobu 
złożyli —  śpi, ale nie um arło  i czeka tylko chwili, aby ,
z snu do pięknego i swobodnego życia powstało, olowa 
te  były ak tem  wielkiój odwagi i wielfiej szlachetności,  
zwłaszcza, że car Mikołaj był wówczas w Moskwie. 
Studenci i  publiczność grzm otem  oklasków okryli świe­
tnego profesora i sprowadzili go aż do d różki —  R a  
drugi dzień z wielkim sm utkiem  i wielką boleścią do­
wiedzieliśmy się o jego śmierci.... Tegoż samego dnia 
poszedł do klubu, gdzie j rzyjaciele ego urządzili dla 
niego wieczór. Powrócił p ó ź n o ... Służący —- własny 
jego  poddany z Ukrainy, czekał na  niego —  ale czekał 
z nożem kuchennym. Zaledwie posłyszał ch d jego 
wybieM i na schodach zadał mu dwa pchnięcia razem 
w samo serce. N a  drugi dzień znaleziono go m artwym , 
krwią zbryzg nym, na schodach. Służącego wyszukano 
w piwnicy, gdzie w piasku ukrył się.... Z jakiego po­
wodu dopuścił się tego przestępstwa — niewiadomo; 
to pewna tylko, iż Linowski obchodził się z nim dobize. 
Oddano go natychm iast pod sąd  wojenny osadzono 
na parę  tysięcy pałek i je szc 'e  w czasie bytności cara 
zabito pałkami. Poraź pierwszy byłem na podobnej 
e°zekucyi -  i nigdy jś j  nie zapomnę. W ypiowadzili go 
na  obszerny plac, obnażyli do połowy, ręce przywiązali 
do karabinów, które ciągnęli dwaj sołdaci —  poczern 
ustawione w dwa szeregi żołdactwo pałkowało nieszc ę- 
ś lD ego .  Z pleców krew się obficie broczyła — a m u-  

i zyka gra ła  tak  smutnie, ta k  rzewnie, że dzikie zwierzęta 
litośćby ogarnęła, tylko do ludzi w cyfry przemieniony, h 

I przemówić nie mogła . W idzia łem  jak  z zaciętością 
razy wymierzali. Zgrozą przejęty cały oburzony,

| s rdecznym bólem przejęty —  odszedł m... Linowski- mu 
wyprawiono świetny pogrzeb. N a  grobie — przema- 

i wiali Stewyrew, profesor l i tera tury  rosyjskiej,  po mo- 
s k e w s k u  — Kątków, po polsku O Polsce obydwaj 
ani wspomnieli, choć zmarły duszą i ciałem do niej na­
leżał.  Po pogizebie na  mogiłkach wedle tam tejszego 
zwyczaju by ła  s typa ;  trunków i jedzenia była moc 
okropna. Kilku studentów Moskali spiło się trem ente ,  
a  L i s ,  wszelkiego rodzaju mięsiwem obiadował kieszenie 
na k ilka tygódni.

Franciszek D.

dewszystkiem skutki każdego postępu w nauce przyrody 
i do jakich okropności dojść może ludzkość, jeżeli prawa 
natury  masom ludu są niezrozumiane, niepojęte. W szy­
stko w przyrodzeniu i życiu łudzkiem m a słuszne przy- 

j  czyny; a jeżeli czego dostrzedz nie możemy, —  naszej 
i  to słabości wilia.

Zabobon każdy połączony je s t  ściśle ze stanem  
| dzieciństwa wszystkich ludów — a nawet w dojrzałych 
! już ludach łączy się z wiekiem dziecińs’wa każdego 
i  pojedyńczego człowieka Im  niższy je s t  stopień oświaty, 

na  którym naród albo pojedyńczy człowiek stoi, tem 
więcój wkorzenia się zabobon, tem  okropniejsze pociąga 
za sobą skutki.

Byli ludzie, którzy czy to przez głębokie śledzenie 
sił natury, czy tóż przez jak ieś  ta jem ne praktyki, doszli
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do nadzwyczajnej i nadnaturalnej jakiejś  władzy, tśjże 
sye j  mocy w jakiemśkolwiek bądź kierunku nadużywali. 
Takich ludzi nazywano czarownikami, a ich sztuki cza­
rami. Ludy nieoświecone, wystawiające sobie siły przy­
rodzone, jako istoty żyjące, zwykle niewidzialne, czasami 
przecież w postaci ludzkiej się ukazujące, sądziły, że i 
czarodzieje mieli nad niemi wszelką władzę, że przez 
zaklęcie mogli ich używać do wszystkiego.

W iara  ta k a  nie j e s t  znamieniem przeszłości wy­
łącznie naszśj tylko, — przeciwnie spotykamy ją  u wszy­
stkich ludów. Ostatecznej przyczyny trzeba szukać w bar­
dzo dalekićj chrześcijańskiej przeszłości. W religii 
wszystkich ludów barbarzyńskich lub już nieco ucywili­
zowanych napotykamy dwa zasadnicze pojęcia, t. j.  
pierwiastek złego i dobrego. Chrześcijanizm przyjęty 
później potępił  wprawdzie te pojęcia, ale opierając się 
na Starym i Nowym Testam encie przyją ł naukę o pie­
kle i jego mieszkańcach, do czego upoważnienie dawał 
nie tylko ów kusiciel Ewy, nie tylko owo obcowa­
nie aniołów na ziemi, o którem mówi Mojżesz, ale 
i wypędzanie djabła z opętanych przez kościół p rakty­
kowane. T akim  sposobem wiara w złe i jego obja­
wianie s 'ę  w postaci d jab ła  z pogaństwa przeniosła się 
do chrześcijaństwa. J a k  rozliczni bożkowie pogańscy 
poddawać się musieli jedynem u Bogu chrześcijańskiemu —  
ta k  też wałęsające się samopas w starym świecie de­
mony czyli złe duchy — kupić się musiały  około swego 
arcyksięcia szatana, który nie mógł wprawdzie wystę­
pować w nauce chrześcijańskiej jako absolutny pierwia­
stek złego, lecz jako  duch światłości upadły i z nieba 
strącony za karę.

Apostołowie wiary chrześcijańskiej napotykali u lu­
dów pogańskich głęboko wkorzenioną wiarę i pewne, że 
ta k  powiem, familijne przywiązanie do starych bogów; aby 
je  zw alczyć , p rzeds taw ia l i  now onawróconym , że ich 
bożkowie są  to złe duchy, którym się wydrzeć i k tó­
re zakląć potrzeba. Że takie przekonanie i u nas w 
Polsce podzielano, dowodzi tego nasze przysłowie: 
„ S ł u ż  B o g u ,  a d j a b ł a  n i e  g n i e w a j , "  którego po­
czątek Sarnicki w ten sposób tłómaczy. „K iedy król W ła ­
dysław Jagiełło  roku 1402 podczas św ią t Wielkanocnych 
był w Poznaniu na nabożeństwie Zmat twych wstania 
Pańskiego w kościele Bożego Ciała i u jrzał obraz W n ie ­
bowstąpienia, ciągniony dawnym obyczajem w górę za 
pomocą sznurów', m iał zapytać: „„czyjby był ob raz?“ “ 
a gdy mu odpowiedziano „„Chrystusa , rzekł do otacza­
jących: „ „ d a j c i e ż  m u  ś w i e c ę . " "  Wkrótce po tem spu-  
szczano z góry obraz djabła, odmalowanego w postaci 
smoka i król znowu zapyta ł:  , ,„a to  czyj wizerunek,1" 
a gdy m u odpowiedziano, że to je s t  djabeł z nieba 
strącony: , , , z a p a l c i e ż ,  rzekł król, d w i e  ś w i e c e  w o ­
s k o w e ,1" 1 Zapytany o przyczynę tych względów dla 
djabła m ia ł  właśnie wyrzec owe słowa, które późniój 
w mowie naszej w przysłowie weszły: S ł u ż  B o g u ,
a d j a b ł a  n i e  g n i e w a j . "

W  świętych gajach ludów słowiańskich i g e rm ań ­
skich głównie dziewice poświęcały się jako kapłanki 
służbie bogów i uważane były za wróżki i woli bogów 
wyrocznie; — ztąd  też w początkach chrześcijańskich

ROZMA
Pierwotny człowiek.

W statn im  czasie objeżdżał profesor Karól V ogt g łó ­
wniejsze m iasta  niem ieckie i  wykładał o pochodzeniu człowieka  
i pierwotnem jeg o  wyposażeniu. T łum y ciekawej publiczności 
zbierały się na jego  w ykłady, ile  że profesor niem iecki dowodził, 
iż człowiek pochodzi od małpy. W stąpiw szy na podwyższoną ka­
tedrę, pokazyw ał p V ogt na licznych na okół siebie pozaw iesza­
nych rysunkach podobieństw o szkieletów  szympansona, orangu­
tana do szk ie letu  człow ieka odszukanego gdzieś we wnętrznościach  
ńemi. P atrzałem  sam bardzo często n a , owe obrazy, które —

czasów ustalone hyło w ludzie przeświadczenie, że g łó­
wnie i szczególnie płeć żeńska uzdolnioną j e s t  do utrzy­
mywania związków z duchami, do wróżenia przyszłości 
i robienia różnych dziwów. Nasza i obce li teratury 
bardzo są obfite w piękne legendy i podania o tych 
czarodziejkach Ale z ubiegiem czasu zaciemniało się 
powoli urocze o nich podanie. Poetyczne złudzenie 
znikało a na dnie podań pozostał przesąd i zabobon. 
Czarodziejki i rusałki straciły, że tak  powiemy, kredyt, 
przestano je  poetyzować i przezwano ciotami. Cioty te 
wyrzekły się Boga, zawierały związki małżeńskie z czar­
tem, który je  w zamian obdarzał siłą  cudotwórczą, 
i wyprawiał im w nocy z ostatniego kwietnia na p ie r­
wszego m aja  co roku wielką, świetną i wspaniałą ucztę 
na Łysej Górze. Logika była nieubłagana i prowad/.iła 
coraz dalej a dalej w tym okropnym obłędzie. Od­
padnięcie od Boga wiodło do wszystkiego złego, stało 
się przyczyną, że owe czarownice samem wejrzeniem, 
albo zamówieniem, albo innemi czartowskiemi sztukami 
umiały wywołać niepłodność, choroby u ludzi i bydła, 
tworzyć i nasyłać plagi, sprowadzać szarańczę, grady 
i burze, wylewy rzek, posuchy i mrozy. Twierdzono 
i wierzono w tym względzie wszystko, chociaż nie hyło 
na  to nie tylko śladu, dowodu, ale nawet najmniejszego 
cienia prawdopodobieństwa. Być może, że tu  i ówdzie 
jakaś sta ra  i doświadczona kobieta odznaczyła się szczę- 
śliwem wyleczeniem chorego, że tu  i ówdzie pokazywały 
się nieznane, dziwne choroby, których ograniczona wie­
dza ówczesnych lekarzy pojąć nie mogła, że mogły po­
wstać zjawiska natury, których nie umiano sobie wy- 
tłómaczyć. Kobiety znające się na truciznach, korzy­
stające ze szkodą bliźnich z tej umiejętności, albo 
przygotowywujące i sprzedające jakieś n<poje miłosne, 
skutków bardzo wątpliwych i dwuznacznych, były już 
dawno karane jako  bezbożne czarownic", ale powoli 
zaczął im  lud wszelkie wypadki i klęski ogólniejsze 
przypisywać i mścić się na nich za to w sposób s t r a ­
szliwy.

Najstarszy kościelny dokument o tym dla nas tak  
niepojętym i śmiesznym, ale niestety równocześnie tak  
okropnym zabobonie, wydany został na  synodzie w An- 
kyrze r. 314. Dokument ten zaleca ojcom kościoła 
zwracać baczną uwagę na bezbożne kobiety, które przez 
złe duchy w obłęd wprowadzone wyobrażają sobie, że 
w nocy na zwierzętach jeżdżą i z szatanem wielkie 
przestrzenie przebiegają. Cały ten  dokument robi au­
torom wielki zaszczyt — występuje bowiem przeciw fał­
szywym pojęciom, przeciw zabobonowi, ale nie przeciw 
jego niewinnym ofiarom. Z podobnym kierunkiem świa­
t łym  i sprawiedliwym spotykamy się w innym później­
szego czasu dokumencie kapituły Paderborn. Czytamy 
ta m  między innem i:  kto pokuszony przez djabła sądzi, 
że mężczyzna jak i  lub kobieta je s t  czarownikiem, albo 
czarownicą i pożera ludzi i dla tego ich zabija lub pali, 
albo ich mięso do zjedzenia podaje, albo sam zjada, 
ten winien je s t  śmierci. P rawo to znamionuje stan okro­
pnej dzikości, ale zwraca się  przeciw przesądowi, a nie 
każe mordować niewinnych. Ale n ieste ty  nie długo trzy­
mano się tego kierunku. (Dokończenie nastąpi.)

ITOSCI
kredą, nakreślone isto tn ie  były  do siebie nie ledw ie tak podobne, 
jak dwie krople wody, przysłuchiw ałem  się wywodom i dowodom  
uczonego N iem ca z nadzwyczajną ciekaw ością i  nieraz wybrawszy  
się z znajomymi do ogrodu zoologicznego za Thiergartenem  w Ber­
lin ie , przypatrywałem  się  dość d ługo rozm aitym  gatunkom małp, 
zwracając uw agę moich znajomych na to, czyby się czasem [nie- 
dopatrzyli jakiego w nich kuzynostwa. A le nadaremno —  
a uczony profesor także m nie nie zdołał przekonać ani też wzbu­
dzić jakiegobądź przywiązania do tak  dalekiej familii.

W szakże z w szystk ich  tw ierdzeń p. V ogta, najwięcej mnie
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zajmowało to, że pierw otny człowiek m iał stosunkowo czaszkę da­
leko mniejszą, od ludzi żyjących w następnych wiekach. T w ier­
dził on śmiało, z dowodami w ręku, że z postępem  czasu czaszka 
ludzka się zwiększa, że im większa czaszka, tem  więcej mózgu 
a im więcej mózgu, tem  więcej rozumu. Obliczał objętość rao- 
zgu rozm aitych uczonych, mędrców i wielkich polityków tego 
św iata i wykazywał, że każdy z n ich  m iał więcej słoju w głowie 
od pospolitych rębaczy i ludzi powszednich. Twierdzenie to pod­
chlebiało mi niezm iernie, bo jeżeli nie mam się za człowieka nad­
zwyczajnego rozumu, to  w każdym  razie nie mogę się skarżyć na 
Opatrzność, ażeby mój m ałej figury nie m iała dość w ielką ustroć 
głową. Ciekawćm nie m niej było i to, że, jak  dowodził p. Vog , 
nostęp  cywilizacyi ma zależeć podobno od powiększania się czaszki 
ludzkiej. N ie u lega w ątpliwości, że przy dzisiejszem rozpowsze­
chnieniu ośw iaty i rozwoju stosunków społecznych zakres widze­
n ia  niejednego pospolitego człowieka dni .naszych je s t  daleko roz- 
ległejszy od zakresu widzenia jego protoplasty, który  zył w owych 
czasach, kiedy to  myszy na Gople zjadły księcia Popiela, ale 
czyżby to pochodzić miało isto tn ie  z powodu rozszerzania się czaszki , 
n aszej’ P an  Y ogt sta ra ł się tego dowieść licznem i przykładam i. ; 
Między innem i opowiadał, że przed k ilk u n astu  laty , gdy w Paryżu  
kopano fundam enta do nowych zabudowań, natrafiano na liczne 
sm ętarze sięgające bardzo dawnych czasów i rozm aitych wieków, 
k tóre przy pomocy zapisków kronikarskich można było oznaczyć. 
Czaszki w starszych znachodzone sm ętarzach były zwykle m niej­
szej objętości od czaszek późniejszych. S tąd  wniosek, że czaszki 
pow iększają się, że słój mózgowy przybiera, że organa umysłowe 
doskonalsze, silniejsze, że człowiek więcej uzdolniony do rozwi­
jan ia  postępu. K tóżby śm iał przeczyć uczonemu profesorowi nie­

m ieckiem u? l .
T ym czasem  p rzed  n iedaw nym  czasem  w ykopano w b ra n c y i

k ilka  szkieletów i czaszek ludzkich, z bardzo odległych czasów, 
k tóre uczone wywody p. V ogta podają w w ątpliwość. Czaszki te 
bowiem są bardzo w ielkiej objętości, te j samej, co i nasze a sprzęty 
obok nich  znalezione naprow adzają na  domysł, że właściciele 
tychże czaszek, 'm usieli mieć niepospolity rozum, w każdym  ra ­
zie większy od dzisiejszego pawiana lu b  orangutana. W  dolinie 
D ordogne' w bliskości Eyzies znaleziono 7 szkieletów ludzkich, złożo­
nych obok kości słonia. F rancusk i geolog L a r te t  obrachował 
chował objętość owych czaszek i zadał kłam  tw ierdzeniu p. Yogta. 
W  okolicy C hartres odkryto również k ilka  czaszek i szkieletów, 
a  uczony Francuz Desnoyers wykazał, iż człowiek, do ktorego to 
skam ieniałe resz tk i należały, był spółczesnym robywatelem  m am u­
ta  i innych przedpotopowych istó t. I  te  czaszki niczem nie
różnią się od tej, k tó rą  za dni naszych nie jeden  nosi od parady.
P rzy  tych  resztkach ludzkich  znaleziono równocześnie rozmaite
sprzęty, świadczące o niepospolitym  zmyśle ludzi ówczesnych
i o dość wielkiej sztuce w yrabiania z kam ienia i kruszcu. W szystko
to  zatem , co praw i i pisze p. Yogt o m ikrokefalach, zdaje się
być w ątpliw ej prawdy i ostatecznie zgodzić się m usim  na to, ze
ie s t  wiele rzeczy 'pod słońcem, których nie znają m ędrcy tego 
J ---------------------—  W.

dziwym i ukształconym  talencie a rty s ty  scenicznego, je s t  um ie­
jętność  przedstaw ienia w zewnętrznej formie czy to  głosu, czy 
ruchu tego, co a rty s ta  w sercu czuje, co się w jego m yśli p rze­
suwa, co czuć i m yśleć powinien, przejm ując się duchem swej roli. 
A rtysta , którego każde słowo płynie z g ’ębi serca, którego każde 
poruszenie, każdy gest, stoi w harm onii z jego wewnętrznem  uspo­
sobieniem, porywa nas g rą  swoją, przenosi nas z krzeseł te a tra l­
nych w św iat zupełnie inny, z tak im  a rty s tą  czujemy razem, 
i razem myślimy, bolejemy, śmiejemy się i płaczemy. Taki ta le n t 
zdaje się pani N o w a k o w s k a  posiadać w wysokim stopniu.

Gra jej była dosłownie zachwycającą. C harak ter siedm na- 
sto letn iej dziewczyny rozwijał się przed nam i zwolna, stopniowo, 
coraz jaśniejszy , zrozumialszy, coraz pełniejszy, coraz więcej uroczy i 
zajmujący. Każda scena pojedyncza gry pan i N o w a k o  w s k ie jb u d z ila  
coraz żywsze zajęcie, ciekawość tego charak teru  nieznanego, ta je ­
mniczego, zagadkowego, w tak  różnobarwnem  św ietle, pod tak  ró- 
żnorodnemi przedstaw iającego się wrażeniam i a przecież tak  j e ­
dnolitego i tak  prostego. T rzeba ta le n tu  pan i N o w a k o w s k i e j ,  
ażeby rozbudzić um ysł widza, wystawić go na pokusę tysiąca 
domysłów przedzierających się do g łębi serca a duszy artystk i, 
rozwięzujących naprzód zagadkowe zaw ikłania i równocześnie tak  
go opanować, tak  nim  owładnąć, że ty lko  niew olnikiem  biegnie 
za każdem  je j słowem, każdem  je j poruszeniem, za każdą sceną, 
k tó rą  w oczach jego tworzy.

W  akcie pierwszym  grała  pani N ot, a k o w s k a  z ta k  pory­
w ającą lekkością, z ta k ą  swoboda i naturalnością, tak  p lastycz­
nie i szczerze rysowała nam  charak ter sb ’ l ri  :;ć wnuczki 
starej czarownicy, iż zdawało się, że ta  m łoda dziewczyna, w yty­
kana palcem przez swoje rówieśnice, wyśmiewana i wyszydzana 
nieledwie przez wszystkich, zawdzięcza swoją płochą pusto tę, która 
całe n iem al jej szczęście stanowiła, niejasnej świadomości swego 
sm utnego położenie To też potężne wrażenie zrobiła g ra  pani 
N o w a k o w s k i e j  w scenie, gdy obstąpiona przez tłu m  ludu  uw a­
żającego ją  za czarownicę i nienawidzącego ją  '’la tęgo,uczula obra­
zę swoją do żywego i wyższością swej duszy u i " „ ,a  odepchnąć od 
siebie nienaw iść „ ludu  głupiego i zabobonnego11 i równocześnie 
zająć sobą młodego L a n d r y .  Kownie klasyczna by ła  jej g ra  
w scenie, kiedy sam na sam z L andrym  opowiadała m u sm utne 
koleje swego życia. Publiczność opuściła te a tr  z jak  najw iększem  
zadowoleniem, wynosząc z niego przekonanie, że pani N o w a ­
k o w s k a  je s t  na scenie pierwszorzędnym  ta le n te m .'
5^ JN iedzielne przedstaw ienie B a l l a d y n y  S ł o w a c k i e g o  
wypadło równie bardzo św ietnie. Gra p. B e n d y  w roli Grabca
i pani A s z p e r g e r o w e j  w ro li  m atk i B alladyny zyskały słusznie 
huczne oklaski przepełnionego te a tr  i

N iem nie; św ietnie powiodło się przedstaw ienie tragedyi 
S ł o w a c k i e g o :  M a z e p y .  T ragiczny los, jak i do tknął starego 
wojewodę, przedstaw ił doskonale znany z swego ta le n tu  p. R a ­
p a c k i .  Kownie znakom itą by ła  g ra  pani H o f f m a n .

ŚWiata' Teatr Krakowski w Poznaniu.
Towarzystwo T ea tru  krakowskiego od dni k ilkunastu  ba­

wiące w mieście naszem  rozpoczęło swe przedstaw ienia francuską 
k o m e d y ą  pod ty tu łem : S o l i d a r n o ś ć ,  c z y l i  W y b ó r  p o s ł a .
Główniejsze przedstaw ienia dane na  scenie tu te jszej były : W ą s y  
i  P e r u k a ,  komedya K o r z e n i o w s k i e g o ,  k tó ra  ja k  najlepsze 
zrobiła wrażenie na publiczności — nieste ty  -  wcale me licznie 
zebranej. W  przeszłą sobotę, dano dram at pani B ircli-P tem er. 
osnuty na powieści pani Georges Sand, p o d ty tu łe m  P o c z w a r k a  

W  roli tytułow ej występowała pani N o w a k o w s k a ,  która 
w tym  roku poraź pierwszy z Towarzystwem  Krakowskiem  do 
stolicy W ielkopolski zawitała. [Poprzedziła ją  opinia jak  najpo- 
ćhlebnieisza o je j talencie artystycznym , a  opinią tę  stwierdziło 
ja k  najśw ietnićj jej pierw sze w ystąpienie wr o l i  F a n c h o n ,  m ło­
dej siedem nastoletniej dziewczyny.

Jednem  z najpewniejszych znamion świadczących o praw ­

Sznrada.
Pro log  słowa z Epilogiem,
O ! to  dar wielki dla lu d z i; 
Chociaż często bywa wrogiem, 
I  najw iększy zapał chłodzi. 
Odrzuć z przodu trzy  lite ry , 
Choćby tylko d la  chimery,
A ujrzysz m iasta  i wioski 
K raju , co nam  m iły;
C a ł o ś ć  słodzi życia troski,
I  pokrzepia nasze siły.

(R ozw iązanie sz a ra d y  w  n r. 23: Itngtachit)
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słow ika11 p iękne i rozczulające, zamieścimy je . g u , » » » »  
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s k n o c i e  Pańskiej za Jego „złotow łosą lipcią  drogą.
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